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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartaln ie  rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie  k. 5.
Z p rzesy łką  pocztową:  Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartaln ie  rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwarta ln ie  rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu  dopłaca 
się kop. 30.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
przyjm ują  również ks ięga r­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A d res wydawnictw a:

W Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łom żyńskim ; ”

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia naj­
lepie j p rz y s y łać  wprost do 

redakcji.

Rękopisy  nic zastrzeżone 
nie zwracają  się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i tow y lub jego miejsce. Za następne 
r a z y  kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjm ują  ogłoszenia 

a jentu ry : Ungra  (Wierzbowa 8), P io ­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska  32). *

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 12 do d. 18 marca 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T e m p e ra tu ra  w st. C.l Stopień  zachrn. K ie runek  wia tru Higrom etr

ś rednia
°lo

O pady  
m. m. U w a g i

7 r. 1 p. 9 w. śred.| 7 r. l p . 9 w. 7 r, 1 P- 9 w.

12 Cz. -0,7 4,0 -1,0
1

0,8 10 2 0 E l SE1 0 68
13 P. -1,8 3,5 0,6 0,8 2 5 10 Kl E2 E2 63 — —
14 S. -0,8 2,3 1,0 0,8 10 6 10 E l SE1 SE'i 77 — —
15 N. 0,9 2,5 1,0 1,5’ 10 10 10 El E2 El 83 — —
16 P. 0,0 2,8 1,0 1,3 10 l ‘> 3 El S2 S2 72 — —
17 W. 0,9 v > 1,5 2,3; 10 10 8 E2 SI SO 80 — —
18 Sr. 1,5 7,2 1,3 3,3

1
8 4 8 SO SI SI

1
82 — —

Średnia  1,5 
Objaśnienie znaków. 

t ru  oznaczają  jego silę: 0 -  
r y — zupełna  cisza.

Ś redn ia  75 Suma opadu — m. in.
-po łudn ie ,  W— zachód ,E  — wschód, N— północ; l iczby  p rz y  k ie runku wia- 
s ł a b y  wia tr ,  1— um ia rk o w an y ,  2— d o s y ć  s i ln y ,  3 — b. s i ln y ,  0, bez lite-

FABRYCZNY MAGAZYN WYROBÓW SREBRNYCH 
B E J Ł C I  H I M P I Ł  Senatorska 12.

Poleca: Wielki wybór sreber stylowych i gładkich, oraz roboty kościelne. 
Ceny ściśle fabryczne.

S K Ł A D  W IN

i Towarów Kolonialnych

^  Lewensteina
W PŁOCKU 

p o le c a  w in a  w ę g ie r s k i e  w y b o r o w e  p o
1.35 k o p .  i 1.50 k o p .  za  b u te lk ę .

Wysok.  wody na Wiśle d. 20 marca 5 stóp 5 cal.
pod P łockiem. d. 21 „ 5 „ 3 „

d . 2 2 „ 5 „ 2 „
d 23 „ 5 „ 1 „

1' e m p e r H t  w P ł o c k u :
7 r 1 p . 9 w.

C ’ d. 20 marca 3,8 7,8 7,4
d. 21 „ 7,4 8,6 7,4
d 22 „ 7 , 8 1 3 , 6 1 1 , 4
d. 23 „ 7,4 16,8 13,2

Zakład A rtystyczny
S N Y C E R S K O - S T O L A R S K I  

KAZIMIERZA BEJM, P łock ul. W arszaw ska *  12 
w domu w łasnym ,

Wykonywa roboty  wchodzące w zakres  
sztuki s tosow anej i kościelnej.

DOM BANKOWY p . f .

Jakób Schónwitz
kupuje i sprzedaje papiery procentowe oraz 
asekuruje wszelkie pożyczki premiowe od 

wylosowania.

Ulica Tumska dom p. Dobrowolskiego.

A l e k s .  M ic h a l s k i
lek. dent.

zamieszkał w Włocławku przy ul. Szero­
kiej w domu W-go Nowaka. 

Przyjmuje chorych codziennie.

Kalendarzyk tygodniowy

J a r m a r k i :  W gub. Płockiej:

Dnia  25 marca  w Zieluniu,  Ciechanowie, 26 w 
Bodzanowie, 31 w Radzanowie ,  Bieżuniu.

W  gub. Łomżyńskiej:

Dnia  30 marca w Radziłowie.

Svrl«jci K o ś c i o ł a  
R.  K a t o l i c k i  e e n

Środa 25 marca Z w ias tow anie  N.M
Czwartek 26 „ Tekli  
P ią tek  27 r J ana  Damasceńsk. 
Sobota 28 „ S yks tusa  
Niedziela 29 „ Eus tazego 
Poniedz.  30 „ Anie li  
Wtorek 31 „ B alb iny

Wschód słońca o godz. 5 
Zachód słońca o grodz. 6 in. 

Odmiana ks iężyca ;  nów d. 28
o godz. 2 m 45 rano.

I m l o u a
«ł ( iw i a ń sk i«

P. Swiętoboja 
Bohdana bł. 
Krzesława 
Czcimisława 
Szukosława 
Dobromiry 
Zbigniewa 
u>. 51 

13
marca

Zmiany w służbie i mianowana
P is a rz  z wolnego najmu w izbie skarbowej pło­

ckiej , Bogdan Ignatowicz, zgodnie z prośbą, miano 
w an y  kance l is tą  niższego rzędu w tejże izbie. 
B uchal te r  2-go rzędu w kasie  lipnoskiej Bazyli Du 
biński w y k re ś lo n y  z l i s ty  urzędniczej z powodu j 
p rzenies ienia  go do k a s y  wendeńskie j w gub. li- > 
flandzkiej.  M ło dszy  kontro ler  e ta tow y  zakładów | 
g o rze ln ianych  Ii-go okręgu a k c y z y  r. ' .  Jan Kor­
sak., p rz en ie s iony  do okręgu llL-go.

P e łn iąca  ob. fe lczerk i-akuszerki w rewirze  lekars ­
kim bęklejewskiin, Neonila Dufmiewicz, zgodnie z 
prośbą, zwolniona od pełn. ob.

Mianowani:  b. nauczyc ie l  s zko ły  e lementa rnej 
w Radzie jowicach gub.  warszawskiej,  Tomasz Slrze 
lecki nauczycie lem szkoły  gminnej w Borkowie pow. 
sierpsk iego.  M ieszkaniec  gub. mińskiej,  Mikołaj 
/ ohonowicz pisarzem w gimnazjum żeńslciem w P ło ­
cku. N auczyc ie l  początkowy, Rubin J  rząbek nau­
czycie lem 2-im w 2-kl szkole żydowskie j w Płocku.

W ychow anka  gimnazjum żeńskiego w Płocku,  nau ­
czyc ie lka  domowa, Adela z Dylewskich Swwżyńska 
nauczyc ie lką  szko ły  jednoklasowej w Jankowie  pow. 
lipnoskiego. B y ł y  nauczycie l  z Bobrownik, pow. 
lipnoskiego,  Józef Zieleniewski, nauczycie lem w B ar t­
n ikach  pow. przasnyskiego.

Przeniesieni :  Nauczycie l  szko ły  wiejskiej w Swa • 
jęc in ie  w pow. sierpskim, Władysław Kłobukoicski 
do Bobrownik w pow. lipnoskim. N auczycie le  
szkół je dnok lasow ych  z Wic iejewa w pow. płockim 
Fryderyk Hejże i z Karwosie* w tym że  powiecie.  
J uljan Lempke jeden na miejsce drugiego. 2-gi 
nauczycie l  z 2-kl. szkoły  żydowskie j w Płocku, 
Mojżesz Gołąb do szko ły  żydowskie j w Mławie

Zwolnieni od pełn. ob: P isa rz  z gimnazjum ż eń ­
skiego W P łocku,  Antoni Iwanów z powodu miano­
wania  go buchal te rem k a sy  powiatowej w gub. eli- 
sawetpolskiej.  N auczyc ie lka  szkoły  mławskiej ż y ­
dowskiej,  Bućhla  Nejmark, zgodnie z prośbą.

Pod adresem Tow. rolniczego.
Zdarzało mi się nieraz prowadzić roz­

mowę z mieszkankami miasta, które wyra­
żały radość, że ma przyjechać jakieś T-wo 
rolnicze, które zajmie się dostawą zajęcy 
i w ogóle zwierzyny dla miasta.

Są ziemianie, którzy mają wprawdzie nie­
co dokładniejsze pojęcie o T-wie roluiczem, 
lecz dziś jeszcze dopytują się: „co to za 
dziw, to nasze T-stwo? —  psu na  budę się 
nie zdało, gdyż ma uczyć podobno, jak  
prowadzić gospodarkę z gazet."

Ci już wiedzą, że T-stwo nie przyjezdne, 
wiedzą nawet, że niektórzy z ludzi tutej­
szych przyjmują w niem udział, lecz nie­
stety nie mają z niem nic wspólnego. Są 
i tacy, có należą do T-stwa, bo przecież 
dali się zapisać, opłacili składkę, ale po­
wiadają: „niech tam radzą, kiedy chcą, my 
wolimy nie nasuwać się na oczy"— wiedzą 
bowiem, że to pociąga za sobą pewne obo­
wiązki, że należąc do T-wa w całej pełni, 
trzeba przykładać się do jakiejś  roboty— 
pozostawiają więc to wszystko „mniej m ą­
drym i ambitnym."

W każdej prawie instytucji społecznej 
spotkamy indywidua gorące, chłodne, lub 
obojętne dla sprawy wspólnej, lecz chłód 
przeważający doprowadzić może instytucję 
do poważnego niedomagania. Z drugiej zaś 
strony wiem, że na boku, zdała od insty­
tucji, narodziła  się k rytyka, nie oparta na 
poważnej obserwacji. Czy nie jest to bez­
celowe trwonienie sił?

Kto był świadkiem powstawania naszego 
T-wa, kto był przy narodzinach i pierw­
szych chwilach tego noworodka, ten wie, 
w jak ciężkich warunkach to się odbywało, 
Przychodziło to z wysiłkiem, jeszcze teraz 
wycieńczającym tych nielicznych dzia­
łaczy, którzy lepsze siły swego ducha po­
święcili sprawie ogółu, których poruszała 
i podniecała w pracy jedna z najszlachet­
niejszych ambicji—p raca  dla społeczeństwa.

Czy więc nie byłoby lepiej, gdyby ci, 
którzy swoją k ry tyką na  uboczu, nie po ­
magają sprawie, lecz szkodzą jej, wprowa­
dzając czynnik destrukcyjny, połączyli swe 
siły ku wspólnej p racy z tymi, którzy są 
duszą instytucji? Lub ci, k tórych in teresu­
j ą  tylko sprawy ich osobiste, otrząsnęli się 
nieco z karygodnej obojętności. Wtedy nie 
zbrakłoby nam ludzi i moglibyśmy jaśniej 
spojrzeć w przyszłość.

Członek T-stwa rolniczego.

MORALNOŚĆ I UMORALNIENIE KURPIÓW.
(D a lszy  ciąg).

Rozdrobnienie się osad wpłynęło również 
na zmniejszenie hodowli owiec, a  zatem 
i wyrobu samodziałów, w jakie kurpie do- 
dotychczas wyłącznie się ubierali. Materjał 
dostarczała mu osada, a na obrobienie ma­
terjału i sporządzenie z niego ubrania uży­
wał on czasu wolnego od zajęć rolnych. 
Samodziały zatem stanowiły rodzaj prze­
mysłu rolnego, z którego chociaż kurp1 nie 
wiele miał dochodu, zaspakajał jednak  naj­
główniejszą swoją potrzebę: zyskiwał odzież 
i tym sposobem zaoszczędzał najważniejszy 
wydatek. Przed rozdrobnieniem się osad, 
kurp',  posiadając więcej gruntu, mógł wię­
cej zostawiać ugorów i w ten sposób mieć 
paśnik dla owiec, a przy mniejszej ilości 
gospodarzy, łatwiej im było zmówić się na

pozostawienie ugorem pola w jednej i tej 
samej stronie swoich gruntów i tak wszys­
cy mieli wspólny paśnik dla trzody owiec 
z całej wsi. Obecnie, wskutek rozdrobnie­
nia się osad, ugorów jest coraz mniej, a  i te 
niewielkie przestrzenie rozrzucone są w róż­
nych stronach pól, poprzedzielane rozmai­
tego gatunku zbożami, gdyż przy większej 
ilości właścicieli osad, trudniej im zmówić 
się na jedno. Hodowla więc owiec coraz 
więcej jest utrudniona.

B rak  wełny uniemożliwia wyrób samo­
działów i kurp1 zmuszony kupować ubra­
nie, płaci i za materjał, jak i dawniej miał 
darmo i za cudzą pracę, marnując swoją 
własną, nie mówiąc już o wyzysku, jak ie ­
mu podlega przy nabywaniu odzieży. Ko­
biety na Puszczy jeszcze prawie wszystkie 
bez wyjątku chodzą w ludowych kurpiów 
skich ubiorach, ja k  i mężczyzni starsi, mie­
szkający w głębi Puszczy. Młodsi za to by­
walcy coraz liczniej zarzucają samodziały 
i stroją się w pruską tandetę, zwłaszcza 
na krańcach Puszczy, coraz jest t-o wido­
czniejsze. Bezwątpienia, że jedną z głów­
nych przyczyn zarzucania samodziałów jest 
moda, ja k ą  młodsi kurpie przynoszą ze 
swoich zagranicznych wędrówek, jednakże 
bardzo ważnym jej sprzymierzeńcem w na­
rzucaniu „ślacheckiego ubrania" kurpiom, 
jak  oni je nazywają, jes t coraz większa nie­
możność hodowania owiec na rozdrobnio­
nych osadach.

Czysto miejscową, puszczańską przyczynę 
zmniejszenia się dochodów kurpiowskich, 
a tym samem potęgującą przełom ekono­
miczny, jaki kurpie obecnie przechodzą — 
stanowi zupełny prawie zanik bartnictwa, 
jakie kurpie od wieków uprawiali,  jak  to 
widzimy z tego, że od bartnictwa, jednego 
z najgłówniejszych zajęć kurpiowskich, od­
wieczne obyczajowe prawo puszczańskie— 
prawem bartnem nazwano. Dopóki bory 
były większe, puszcze przepaścistsze i dostęp 
do nich wskutek bezwartości drzewa ła t­
wiejszy, kurpie w głębiach leśnych mieli 
liczne barcie, z których dość znaczne zys- 
ski ciągnęli. Zwłaszcza lasy na moczarach 
i suchsze na tych ostatnich pagórki, t. z. 
przez kurpiów „grundziki" dostarczały nie 
wyczerpanego pożywienia dla pszczół, bę­
dąc podszyte bogatą i najróżnorodniejszą 
roślinnością, jak  to widzimy z pozostałych 
ich resztek, na których rosną brzozy i li­
py, dzikie jabłonie i grusze, nieprzebyte 
gąszcze malin, porzeczek, różnych kwieci­
stych krzewów, wreszcie całe kobierce kon- 
walji i innych przeróżnych leśnych kwia­
tów i ziół. — Z wykarczowaniem znacznej 
ilości lasów, wszystko to znikło, powstałe 
na moczarach łąki wskutek nieosuszania 
ich rowami coraz więcej się zabagniają 
i porastają mchami i różnemi bezwonnemi 
błotnemi roślinami, a nie ocienione grun­
dziki, spopielają się na słońcu. W ogóle 
też z dojściem drzewa do cen, dostęp do 
borów został utrudniony, bartnictwo więc 
skurczyło się zupełnie i skupiło koło chat 
po wioskach podtrzymywane jedynie przez 
wrodzone zamiłowanie kurpiów, którym 
trudno rozstać się z ulubionem zajęciem. 
Prawie niema domu na 1'uszczy, przy któ­
rym nie byłoby kilku, kilkunastu pni i wię­
cej. Lecz niestety coraz więcej pni tych 
jest pustych i nieraz na kilkadziesiąt sto­
jących przy chacie pni, zaledwie w kilku 
są pszczoły, jak  to widzimy ze sporządza­
nych spisów inwentarza po zmarłych kur­
piach i z podziału majątku.
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Z dojściem drzewa do cen coraz więcej 
zanika drugie źródło dochodu, jakie k u r ­
pie ciągnęli ze sprzedaży koszyków i opa­
łek, wyrabianych z korzeni leśnych. Natu­
ralnie, że to marnowanie drzewa mogło 
mieć miejsce tylko wówczas, kiedy drzewo 
nie miało żadnej wartości. Wycinano więc 
korzenie po borach i wyrabiano z nich ko ­
sze i opałki, znane ze swej dobroci na 
wszystkich okolicznych jarm arkach . Obec­
nie to marnotrawstwo drzewa już się skoń­
czyło, wycinanie korzeni jest surowo wzbro­
nione i całe niemal wioski, które zajmo­
wały się wyrabianiem koszyków i opałek 
są zagrożone zupełną u tra tą  znacznego dla 
siebie dochodu. (C. d. n.)

D om inik Staszeioski.

P Ł O C K .

Powrót. J .  E. biskup płocki ks. hr. 
Szembek powrócił do Płocka po dłuższym 
pobycie w Petersburgu.

Święcenia. W niedzielę ks. biskup do­
pełni święceń alumnów seminarjum. Kilku 
otrzyma święcenia subdiakonów, kilku świę­
cenia mniejsze.

Z Bazaru. Bazar rozpoczął się wczoraj. 
W środę wieczorem przedstawienie żywych 
obrazów z trylogji H. Sienkiewicza, które 
wzbudzają ogólno zaciekawienie w mieście. 
Obrazów będzie kilka z najważniejszych 
momentów bohaterów trylogji.

Z przedstawień. W  czwartek i ponie­
działek odbędzie się w teatrze przedsta­
wienie amatorskie. Odegraną zostanie w oba 
dni opera Kurpińskiego „Bojomir i W anda.“

W ystawa szpitalnictwa. Z powodu 500- 
nej rocznicy istnienia szpitala sw. Trójcy, 
ja k a  przypada, w r. 1905, lekarze tutejsi 
dla uświetnienia tej wielkiej rocznicy, za­
mierzają urządzić wystawę szpitalnictwa, 
do której,  o ile dojdzie do skutku sama 
myśl, powołane zostaną do udziału firmy 
krajowe, mające jakikolwiek związek ze 
sprawami szpitalnemi. Uważamy, że myśl 
ta  jest bardzo dobra i będzie bardzo na 
czasie w obec 500-letniego jubileuszu szpi­
tala. J a k  donosiliśmy już w roku 1905 
wyjdzie księga pamiątkowa, opisująca dzie­
je szpitala w ciągu lat 500.

Uznanie. Donoszą nam z Warszawy, iż 
grono wielbicieli ze stron płockich wręczyło 
p. Izydorowi Majewskiemu, znanemu z tylo- 
letniej poczciwej i użytecznejpracy w naszym 
grodzie Konradowym, gustowne świeczniki 
i paterę z odpowiedniemi napisami.

Bohaterskie poświęcenie. Trzeba zazna­
czyć publicznie bohaterstwo Marcina Las­
kowskiego, zamieszkałego na Rybakach.

W piątek zeszły rzuciła się do Wisły 
z zamiarem samobójstwa niejaka B... L as­
kowski spostrzegłszy pasującą się z falami 
kobietę, rzucił się w całym ubraniu wpław 
do rzeki i z wielkim wysiłkiem uratował 
niechybną ofiarę Wisły.

Z robinsonady. Dwaj uczniowie trzy­

klasowej szkoły miejskiej Stanisław Sławiń- 
! ski i Zygmunt Trzębiński, obaj w wieku 
I la t 13, wyszedłszy z domu rodziców w pią- 
! tek zeszły, dotychczas nie powrócili.

Chłopcy puścili się widocznie na wędrów­
kę dla szukania wrażeń. Są ślady, iż wy­
jechali z miasta furmanką przez rogatkę 
bielską, ale w k tórą  stronę się zwrócili, 
nie wiadomo. Nie puścili się jednak  bez 
pieniędzy, bo Sławiński zabrał ojcu 74 rb.

Zawiadomiona o wypadku policja poczy­
niła odpowiednie kroki w celu wyszukania 
chłopców i ściągnięcia ich do domu.

Z Tow- wioślarskiego- Ogólne zebranie 
członków odbyło się w niedzielę pod prze­
wodnictwem prezesa T-wa p. Ligowskiego. 
W przemówieniu wstępnym przewodniczą­
cy wspomniał o stracie, ja k ą  T-wo ponio­
sło przez śmierć ś. p. A. Broniewskiego, 
zamiłowanego wioślarza, długoletniego człon­
ka zarządu i wezwał zebranych do uczczenia 
jego pamięci przez powstanie. Dalej prze­
wodniczący zaznaczył, że pontony na k tó­
rych leży przystań T-stwa, znajdują się w 
złym stanie, a ponieważ wydatek na ich 
naprawę nie da się uskutecznić z ogólnych 
funduszów T-stwa, przeto prosił wioślarzy
0 ofiarność w tym celu, bo inaczej T-stwo 
istnieć by nie mogło.

Sprawozdanie i budżet zatwierdzono bez 
zmian, poczym ogłoszono nazwiska tych — 
którzy otrzymali znaczki srebrne za wyjeż­
dżanie w ciągu roku 300 wiorst i bronzo- 
we za 200 wiorst; Pierwsze otrzymali: St. 
Grabowski, Jabłoński, Fr. Janicki, Mikul­
ski, Perkowski, E. Przedpełski,  B. P rzy ­
byszewski, F. Sieński, Wilczyński. Bron- 
zowe znaczki otrzymali: Czapliński, Gajdec- 
ki, Jankowski, Trzciński i Wolski.

Wybory dały wynik następujący: do ko­
mitetu weszli pp. Ligowski, Rudziński, Bu­
dzyński, Przedpełski, Gościcki, Zaniewski
1 L. Janicki.

De komisji rewizyjnej pp. Mądfzejewski, 
A. Grabowski i Tyszka.

Na tymże zebraniu przyjęło w poczet 
członków 15 u nowych kandydatów.

Wspólna wieczerza członków zakończyła 
zebranie.

Z Tow. Dobroczynoości, Ogólne doro­
czne zebranie członków tego T-stwa odby­
ło się w sobotę w obecności 40 członków 
pod przewodnictwem prezesa inż. Tyszki.

Sprawozdanie za ostatni rok działalno­
ści nie było odczytywane, jako ogólnie zna­
ne, bo zostało członkom poprzednio przesła­
ne. Z uwag, jakie poczynili zebrani nad tym 
sprawozdaniem, zasługuje na  uwagę ostry 
zarzut, uczyniony radzie gospodarczej 
przez p. Tymoteusza Waśniewskiego, w spra  
wie zapisu ś. p. Ludwiki Dąbrowskiej. J a k  
wiadomo zapis ten, składający się z n ie­
ruchomości, domu przy Starym-Rynku i su­
my 5,000 rb., uczyniony przez testatorkę 
na rzecz założenia warsztatów przy T-wie 
dobroczynności, został ostatecznie w roku 
zeszłym zatwierdzony przez władzę, a n a ­

stępnie przyjęty na rzecz T-stwa. —  Otóż 
p. Waśniewski zauważył i odnośnemi do­
wodzeniami stwierdził,  że rada  gospodar­
cza pobrała źle procenty od przynależnej 
sumy 5000 rb. (z domu czerpała dochody 
od samego początku), bo zamiast jakichś 
700 przeszło rubli, jakie by się jej nale- 
żyć powinny, odebrała tylko 178 rb.

Rzecz polega na tym, ze rada  pobrała od 
sumy wymienionej procenty tylko od cza­
su zatwierdzenia zapisu, a  nie od chwili, 
gdy samo zatwierdzenie poprzedziła zgoda 
jednego z legatarjuszów, który zapis po­
twierdził, a od tej właśnie daty powinny 
być procenty odebrane. Twierdzenie p. W. 
popiera i p. Ligowski, który również sądzi, 
że procenty powinny być odebrane za czas 
dłuższy. P an  Waśniewski krytykował rów­
nież złe ulokowanie sumy na hypotece do­
mu przy ul. Szerokiej, jako nie dające pe­
wnej rękojmi. W imieniu rady p. Baliński 
tłomaczył, że procenty zostały przyznane 
w tej ilości, ja k ą  T-stwo otrzymało, a  po­
mieszczenie sumy uważa za pewne. Osta­
tecznie postanowiono wybrać komisję z człon 
ków prawników' dla zbadania tej sprawy, 
względnie dla rozejrzenia się, czy nie d a ­
łoby się jeszcze czego ze straconej wskutek 
nieuwagi rady sumy, odzyskać.

Z innych wniosków członków zaznaczyć 
należy wniosek p, Gościckiego, aby Tow. 
zajęło się spraw»ą ukrócenia żebractwa 
a to w ten sposób, żeby przygotowało ta ­
bliczki z napisem „nie wolno żebrać" k tó­
re następnie byłyby wykupywane przez 
członków, aby się uwolnić od najścia sta­
łych żebraków i wniosek p, Pogrozińskie- 
go, aby do sprawozdania wprowadzić wy­
kaz s tanu majątkowego ruchomości Tow.

Budżet na ro k  przyszły w sumie 12942 
rubli oraz instrukcja nowa, mająca obo­
wiązywać w przyszłości członków rady i ko ­
mitety poszczególnych wydziałów zostały 
przyjęte, z małemi zmianami.

Wybory dały wynik następujący. Do 
rady gospodarczej wreszli: inż. Tyszka (37 
gł.) ks. kan. Szelążek (36) adw. przys. 
Baliński (33), reu. Grabowski (29) prof. 
Rutski (29), dr.  Maciesza (27), dr. Zaleski 
(27), adw. przys. Święcicki (25), ks. kan. 
Borniński (23) Wł. Sztromajer (21) prof. 
Wajss (22) nacz. dyr. T. K. T. Rudziński 
(20 ).

Do Komisji rewizyjnej pp. Plocer, Mą- 
drzejewski, Porczyński.

Z roli sprawozdawcy w'ypada nam za­
znaczyć że zebranie robiło dobre wrażenie 
bo było ożywione żywotne i z dużym 
współczuciem dla sprawy.

Z Tow. muzycznego. Przy współudziale 
znanych w świecie artystycznym gości war­
szawskich, odbył się ostatni przed świętami 
koncert w Tow. muzycznym. Wystąpił znany 
muzyk - kompozytor p. Wojciech Gawroński 
i utalentowana artystka teatru warszawskie­
go Trapszo-Chodowiecka. jako deklamatorka.

W p. Gawrońskim publiczność poznała wy­

soce uzdolnionego muzyka, jako głębokiego 
kompozytora i jako dobrego wykonawcę, łą­
czącego w sobie intuicję i inteligiencję mu­
zyczną, wraz z rozwiniętą techniką. Z k)m- 
pozycji odegranych przez autora, podobało 
się bardzo publiczności piękne —  poetyczne 
„Nad morzem" i udatne „Caprice a, la ma­
zurka" a z innych autorów utwory Chopina 
ładnie wykonane, wywołały huczne oklaski. 
P. Trapszo-Chodowiecka deklamowała z wła­
ściwym jej wdziękiem i finezją słowa wier­
szyki z repertuaru liryczno-naiwnego, a nie 
potrzebujemy chyba mówić, iż towarzyszyły 
jej grzmoty oklasków.

W ogóle publiczność przyjmowała gości 
naszych z dużym zapałem. Nie szczędziła 
oklasków i swoim amatorom. Chór powtó­
rzył piękne „Powitanie słońca" Munchejmera, 
prócz tego odśpiewany był kwintet z „Luna­
tyczki” Belliniego.

Ł O M Ż A .

Z T o w a rz y s tw a  dobroczynności. Na
ostatnim miesięcznym posiedzeniu rady 
T-wa rozpatrzono zwykłe sprawy bieżące 
i wydano zapomogi biednym.

P. W. Szyszko zawiadomił radę o uło­
żeniu przez niego sprawozdania z działal­
ności T-wa za rok  ubiegły, które, po prze­
czytaniu, zakwalifikowane zostało bez za­
strzeżeń do cenzury i druku. W niedłu­
gim czasie odbędzie się roczne posiedzenie 
członków.

Rekolekcje dla  paraf ian  bez różnicy płci 
odbyły się w d. 16, 17 i 18 b. m. w ko­
ściele parafialnym. Dwa razy dziennie wy­
głaszane były z ambony odpowiednie ro z ­
myślania i nauki, kończące się modłami 
wiernych.

Podatek  kw aterunkow y. Prezydujący 
komisji miejskiej ogłasza, iż stosownie do 
§ 31 ustawy o podatku kwaterunkowym, 
w d. 14 b. m. ukończoną została  proce­
dura  wysyłania awizacji wszystkim p łacą­
cym ten podatek.

Z koła muzycznego. Na pierwszym po­
siedzeniu nowoobranej rady koła  w d. 14 
b. m. podjętą została inyśl utworzenia 
specjalnej komisji dla  wyboru i oceny utwo­
rów muzycznych, kwalifikujących się do 
wykonania jprzez siły miejscowe Do ko­
misji tej zaproszone zostały panie: Górska, 
Marconi i Mączewska i panowie: ks. Alek­
sandrowicz, Józ. Smiarowski, Karwowski 
i dyrek tor koła Lewandowski.

Postanowiono zarazem uprosić panie: 
Krauzową, Olszewską, Marconiową, Line- 
burgową, Mączewska i Tuszowską o ucze­
stniczenie w deżurach podczas prób chó­
rów żeńskich.

Ze sp ra w  miejskich. W  niedługim cza­
sie rozpoczęte zostaną roboty około prze- 
brukowania ul. Jatkowej.

Z boku chodnika przy gimnazjum męz- 
kim i posesji p. Chodźki urządzone zosta-

napisał

S t e f a n  Po r a j .

(FRAGMENT).

(P an i  Mar ji Karczewskiej w do­
wód czci niniejszą  skromną pracę 
poświęcam).

Ostatnie promienie zachodzącego słońca wpadały 
do portretowej sali starego zamku w Zasławcu.

Purpurowe światło zalewało całą komnatę, a w tym 
oświetleniu dziwnie pięknie wydawały się stare portrety 
w szczerniałych ramach. Jaskrawe barwy strojów p ra ­
dawnych, mieniły się tysiącem odcieni, a  na tym tle 
występowały plastycznie wielkie marsowe postacie ryce­
rzy, poważnych senatorów, surowych biskupów, i asce­
tycznych, w strojach półzakonnych, matron.

Z ram tych konterfektów, patrzyły dawne pokole­
nia, a obok wisiały zbroje używane przez tych rycerzy 
bez trwogi, choć często nie bez winy. Krwawe blaski 
gasnącego słońca lśniły na tarczach, misternie cyzelowa­
nych, ślizgały się po głowicach szabel, grały, całą gamę 
tęczowych kolorów w klejnotach zdobiących klingi ka­
rabeli, mieniły się w fałdach draperji, ułożonych ręką  
wprawnego tapicera, ze zdobytych makat wschodnich!

Komnata była wysoka, sklepiona, o pięciu oknach, 
wychodzących na ogród. Ogród był bardzo stary, lecz 
utrzymany starannie, urządzony na sposób angielski. Pod 
prastaremi dębami rozciągały się szmaragdowe trawniki 
z rzuconemi gdzie nie gdzie kwietnikami.

Przez otwarte okna wpływało do sali powietrze 
ciepłe, przesycone wonią akacji i róż.

Cisza wielka, panowała dokoła; najlżejszy wietrzyk 
nie poruszał konarami drzew, zarówno zamek ja k  i ota­
czająca go na tu ra  zdawały się pogrążone, w głębokim 
spoczynku.

Nagle, w przyległej do sali portretowej bibljotece, 
dał się słyszeć szmer odsuwanego krzesła, potyin szelest 
kroków, i za chwilę ukazał się na  progu młody, może 

j trzydziestoletni mężczyzna.
Młody człowiek był wysoki, szczupły, zręczny i wy- 

i tworny w ruchach; ciemny szatyn, o niebieskich, łagod- 
[ nych, jakby przygasłych oczach, okrążonych ciemnemi 

obwódkami, rysach bardzo regu larnych, nosie orlim 
I o ruchomych nerwowych nozdrzach, wypukłyinzmyślącym 
! czole, przedstawiał skończenie piękny typ, urody męs­

kiej w dzisiejszym znaczeniu.
Mówimy w dzisiejszym, bo dawno pojęcie tego przy- 

! miotu wymagało od mężczyzny, aby był uosobieniem siły 
: fizycznej, stanowczości, pewnego zuchwalstwa.

N a młodym człowieku, z którym chcemy zapoznać 
| czytelnika, nie znać było tej niezłomnej wiary w swoje 

siły, j ak a  zdobiła podobizny jego przodków, ostatni ze 
! starego rodu kniaziów Zasławskich, wyglądał na czło­

wieka bardzo zmęczonego, zniechęconego i słabego mo­
ralnie.

Takim też i był poniekąd. Miał lat 35, a dotąd 
nie zdobył się ani na jeden czyn poważny, nie zwycię­
żył ani jednej pokusy, nie doprowadził do skutku ani 

j  jednego, dobrego, powziętego zamiaru. Uginał się jak  
[ trzcina, kołysany wichrem potężnych namiętności, odzie­

dziczonych po przodkach, pragnienia silne żarły  mu du­
szę, ale wychowanie niedołężne, dane młodziutkiemu sie­
rocie przez niesumiennych opiekunów, niemoralne środo­
wisko, w którym bardzo wcześnie zaczął przebywać za­

truły jadem zepsucia duszę młodzieńca, wykoleiły go
i zwichnęły mu szlachetny z natury  charakter.

Bo to nie był człowiek z gruntu zły, bynajmniej... 
umiał zapalać się do czynów wielkich umiał odczuwać 
niedolę szerokich w nędzy i ciemności pogrążonych mas 
lubił snać złote sny, myślał na serjo o rozpoczęciu ży­
cia godnego potomka sławnych statystów i bohaterów 
rozumiał doskonale, że tyle pracy leży odłogiem i czeka 
na pracowników, chętnych a możnych. Niestety! myśli 
takie przychodziły mu rzadko i to w chwilach zniechę­
cenia lub fizycznego wyczerpania następującego po ba- 
chicznym życiu pędzonym na przestrzeni, Warszawa, 
Paryż, Nizza i Monte Carlo.

Zdarzało się, że znudzony tym pustym życiem, 
którego czczość doskonale pojmował, z ryw ał bez przy­
czyny najściślejsze węzły i uciekał do Zasławca, rodzin­
nego gniazda leżącego wśród bujnej a smętnej Ukrainy, 
aby tam, pędzić przez jakiś czas życie uczonego lub 
ascety. Całemi dniami przes iadyw ał w bibliotece, czy­
tał Tacyta, Horacego, Cycerona. Przenosił się w te cza­
sy, kiedy wilcze piemię trzymało swą zwycięzką łapę 
na karku  całego znanego wówczas świata. K ąpał się 
w tej atmosferze silnych krzepkich myśli, śmiałych dą­
żeń, zamienianych natychmiast w czyn, ogromnych z pro­
stotą spełnianych poświęceń, szczytnych uczuć i niespo­
żytej sity wytwórczej. Odrywał się często od klasyków 
aby zwrócić się ku świeższym epokom naszych dziejów. 
Studjował wieki średnie upajał się tą  atmosferą młodości 
i zbiorowej siły narodu, kipiącego życiem zachwycał, 
czynami szalonej osobistej odwagi i z żalem myślał:
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ną  żelazne barjery z kamiennemi slupami 
na  wzór już is tniejących w pewnej części 
tej ulicy.

Na zebraniu obywateli miasta w celu 
dokonania wyboru dwóch radnych na wa­
kujące stanowiska największą ilość głosów 
otrzymali pp. S. Wysocki (17), S. Micha­
łowski (16) i starozakonni L. Karwowski 
(19) i Ch. Jeleń (12). Listę tę przedsta­
wiono p. Naczelnikowi gubernji do decyzji 
i rozporządzenia.

Z T o w a rz y s tw a  kredytowego miejskie­
go. W d. 13 b. m. odbyło się w dyrekcji 
T-wa czwarte losowanie 5& listów zasta­
wnych T-wa kred. miasta Łomży.

Wylosowane zostały 30057, 30164 
i 30169 po 100 rb. każdy, 20112 w sumie 
250 rb. i 00052 w sumie 1000 rb.

Listy wylosowane powinny mieć przy so­
bie 12 kuponów, których bieg ustaje po 
dniu 2 (15) lipca r. b. suma brakujących 
kuponów potrąconą zostanie z należności, 
przypadającej za listy.

W ypła ta  uskuteczniać się będzie, po­
cząwszy od dnia 15 lipca r. b. w Łomży 
w kasie T-wa i w Warszawie w banku 
dyskontowym i w domu bankowym „A Pe- 
retz i s -k a “ .

Ze sp ra w  szpitalnych. P. J . Wójcicki, 
k u ra to r  szpitala S-go Ducha, z powodu 
translokacji służbowej na członka sądu 
okręgowego w Warszawie, opuszcza jedno­
cześnie i to honorowe stanowisko.

P. W. w ciągu paruletniej swej działal­
ności w szpitalu, pozyskał sobie duże uzna­
nie. Personel leczniczy wręczył mu grupę 
zbiorową.

Oświetlenie. Na ul. Rządowej obok kościo­
ła  ewangielickiego znów ustanowiono je ­
dną lampę systemu Gałkina tytułem próby 
i porównania siły światła  z lampami sy­
stemu Washingtona, jak ich  trzy ustawiono 
wzdłuż ul. Długiej. Reprezentanci tej i owej 
firmy konkuru ją  z sobą o dostarczenie 
miastu potrzebnych kilkudziesięciu latarni, 
a  ustanowiona ad hoc komisja sprawę tę 
niedługo zadecyduje.

Nasi krytycy...  ołówkowi. W czytelni 
jednej z naszych instytucji towarzyskich 
napotkaliśmy numer „ E c h “, rzetelnie po- 
podkreślany w miejscu kroniki łomżyńskiej 

•i-najeżony większemi lub mnie.jsżęmi zna­
kami zapytania.

Na zapytania te możemy odpowiedzieć: 
1) że prenumerowane za pieniądze publicz­
ne pismo nie jes t własnością jednego człon­
ka, wiec nie ma on prawa kreślić esów 
i floresów podług swego upodobania 2 ) że 
wszelkie sprostowania, nadsyłane do re ­
dakcji pisma, przyjmujemy zawsze z wdzięcz­
nością, bo do nieomylności lub krytyki 
nie mamy żadnej zgoła pretensji , a oświet­
lamy fakty, ja k  umiemy i możemy i 3 )że  
tak łatwy sposób krytykow ania  i prostowa­
nia spraw  jes t  znanywszystkim ludziom 
oświeconym, jako  jeden z najsmutniejszych 
objawów życia prowincjonalnego.

Z  naszych oko lin.
Z Ciechanowa piszą do nas: 17-go b.m. 

powstał w mieście pożar groźny. Ogień 
wszczął się w jednym budynku i szybko 
ogarnął k ilka zabudowań. Spaliło się os­
tatecznie 5 domów drewnianych i bóżnica 
żydowska, również drewniana! Z bóżnicy 
zdołano wynieść roda ł i inne świętości.— 
Stra ty  dla poszkodowanych w ogóle znacz­
ne, a  byłyby znaczniejsze, gdyby nie po­
moc naszej straży ogniowej i s traży cukro­
wni ciechanowskiej. W iatr  sprzyjał sze-

przyjmowało udział po kilkudziesięciu wło­
ścian z jednej i z drugiej strony.

Podczas bójki zabito dwóch włościan, 
a 8-iu odniosło cięższe, lub lżejsze rany. 
Policja aresztowała 9 osób, które odpro­
wadzono do aresztu w Mazowiecku.

W Wyszogrodzie odbyła się w zeszłym 
tygodniu uroczystość sadzenia drzew przez 
dzieci szkoły miejscowej w obecności władz 
powiatowych. Obywatel miejski pan Rau 
z okazji tej obdarował dzieci podarunkami.

Z Bodzanowa piszą do nas. „Miastecz­
ko nasze jest bardzo mało ubezpieczone na 
wypadek pożaru, który  w mieścinie takiej, 
zabudowanej drewnianemi domkami, łatwo 
wszcząć się może i poczynić wielkie straty.

Niema ani sikawek, ani beczek w dosta­
tecznej ilości, ani innych potrzebnych n a ­
rzędzi przeciw ogniowi. Uważalibyśmy, że 
na  cel zakupienia środków ratunkowych 
możnaby użyć te 300 rubli, jakie  gmina 
otrzymuje, jako odszkodowanie za straty 
poniesione wskutek zaprowadzenia sprze­
daży monopolowej wódki. Suma ta obecnie 
obracaną jes t na oświetlenie osady. Ale 
oświetlenie to jes t bardzo liche, Kilka la­
ta rń  ustawionych kosztem 200 rb . nie wie­
le pomaga, zwłaszcza że przedsiębiorca oś­
wietlenia zaniedbuje się w wykonaniu przy­
jętych obowiązków." S.

Zdziczenie. Mamy do zaznaczenia objaw 
niesłychanego zdziczenia moralnego miesz­
kańców pewnej wioski pod Płockiem, k tó­
rej nazwy nie wymienimy, dopóki sąd nie 
rozpatrzy całej sprawy i nie skarze wino­
wajców. Mieszkańcy tej wioski oddawna 
już słyną, jako szkodnicy, skorzy do bójek, 
kłótni i procesów.

Rzecz się tak  miała: w dniu 28 lutego, 
trzech młodych ludzi ze wsi Tokary  zgo­
dzili się jako  robotnicy, na  berlinkę w W y ­
szogrodzie, przyczera otrzymali zadatki, a 
w dowód stawienia się do służby, zostawili 
u właściciela berlinki swoje dowody legi­
tymacyjne. Powracając po ukończonej p ra ­
cy do domu, jako bardzo zmęczeni, postano­
wili we wsi, o której mowa, nieco odpo­
cząć. Mieszkańcy tej wsi, zauważy wszy ich, 
a była to godzina 10 wieczorem, wylegli 
tłumnie i obstąpiwszy z kołami i kłonica­
mi w ręku, zażądali brutalnie legitymacji, 
poczem n ie : s łuchając żadnych wyjaśnień— 
zaczęli bić nieszczęśliwych bez miłosierdzia. 
Porozcinali im głowy i twarze i tak  na- 
wpół żywych odstawili do urzędu gminne­
go w charakterze  aresztantów. Biedaków 
tych w urzędzie, chociaż nie posiadali pasz­
portów, nie zatrzymywano dłużej i na wy­
najętym wozie odwieziono do T o k a r .— Tu 
czemprędzej sprowadzono doktora i księdza. 
Jeden z poszkodowanych ma się nieco le­
piej, dwóch pozostałych leży dotychczas, 
chorych bardzo niebezpiecznie.

Mieszkańców rozbójniczej wioski osadzo­
no w więzieniu. Ilier. Koląbryna.

0 zagajnik. Wieś Koziminy - Stare pod 
Płońskiem nabyli włościanie przy pomocy 
banku włościańskiego, a należący do tej 
wsi zagajnik kupił pan K. Z powodu za­
gajnika tego wynikła smutna sprawa.

Chłopi nie wiadomo dla jakich  powodów 
wzbraniali wstępu do lasku prawnemu ich 
właścicielowi tak, że ostatecznie trzeba by­
ło wystąpić sądownie. Komornik wprowa­
dził właściciela do jego posiadłości. Ale 
sp raw a nie zakończyła się na tym.

W dniu 6 marca, gdy właściciel przy­
szedł do lasku wraz z kilku robotnikami, 
mnóstwo ludzi, wśród których było dużo 
kobiet, rzuciło się na p. K. i mocno pobiło, 
a  nawet poraniło. W całej tej sprawie z a ­
uważyć można u napastników pewne odezu-

i kształcić liczną swą rodzinę, ale pamiętał 
także o jej przyszłości, pozostawiając dzie­
ciom do dalszej pracy zarówno szmat uko­
chanej przez siebie ziemi, jak i całe gospo­
darstwo we wzorowym porządku.

Dnia 17 b. m. obszerny kościół w Sadło- 
wie zaledwie mógł pomieścić lud okoliczny 
i wszystkich tych, co z daleka nawet przy­
byli oddać ostatuią posługę zmarłemu i po­
dzielić żal po stracie, która spadła jak 
grom z jasnego nieba.

Deputacja kw aterunkow a. Członkami po­
wyższej deputacji mianowani na rok 1903: 
w m. Makowie — naczelnik Piotr Zatoński, 
członkowie: Jan Włoczkowski. Karol Jażwiń- 
ski, Fejwel Gribel i Wincenty Miecznikowski.

W m. Kolnie: naczelnik Ignacy Pomichow- 
ski, członkowie: Jan Jakóbowski,Szl.Suwalski, 
Tomasz Kulongowski i Teofil Kościelecki.

W m. Ostrowie: naczelnik Tomasz Kępi- 
sta, członkowie: Ludwik Malec, Piotr Stel- 
maszczyk, Franc. Szydlik i Hersz. Wizeuberg.

W m. Szczuczynie: naczelnik Jan Urniarz, 
członkowie —  Antoni Kalinowski, Józef Łu­
czyński, Konstanty Augustowski i Aleksander 
Piekarewicz.

WT m. Tykocinie: naczelnik Ksawery Ba- 
czewski, członkowie: Stanisław Trypuć, Lud­
wik Koncewicz, Romuald Knyżewski i Kazi­
mierz Wysocki.

KORESPONDENCJE.
Z

rżeniu się ognia tak, że sądzono, iż ca ła  ’ cie bezkarności czynu, gdyż chłopi sądzą,
dzielnica żydowska ulegnie zniszczeniu.— .......... - - - - - ................. - ---> t . . i— ■-« -i--
Takiej katastrofie zapobiegły wysiłki n a ­
szych strażaków w celu ograniczenia moż­
liwie ognia.

Często, gęsto słyszymy obecnie na przed­
nówku o kradzieżach popełnianych tak  w 
mieście, jak  i okolicy. Niedawno okradzio­
no sklep Rzezaka, z którego zabrano spo-

że pieniężnie nie są odpowiedzialni, jako 
posiadacze ziemi bankowej, „której fanto- 
wać nie można.“

Sprawa to smutna i świadcząca o pew­
nym zdziczeniu ludu naszego. B.

Wspomnienie pośmiertne. Rypińskie głę­
boko zostało wstrząśnięte wieścią o nagłym 
zgonie, spowodowanym anewryzmem scrca

ro towarów. We wsi Ropelach skradziono j ś. p. Pawła Sumińskiego, właściciela majątku 
na folwarku 5 koni w czasie nieobecności 
parobków, którzy udali się na kolację.

Naczelnik pow. ciechanowskiego Zarin, 
opuszcza swe stanowisko, na  którym prze­
był 1 ‘/s roku. Swój.

Pułtusk . Kasy pogrzebowe rozpowsze­
chniają się coraz więcej. Obecnie zatwier­
dzono taką  kasę dla mieszkańców Pułtuska.

Zajście o grunt. Korespondent „Warsz.
Dniewn." donosi z Mazowiecka, że z powo­
du zaorania  przez włościan ze wsi Sanie- 
Dąb gruntu  do którego rościli sobie prawo 
gospodarze ze wsi Gołasze-Dąb—w dniu 10 
b. in. doszło do gromadnej bójki, w jakiej 'chodzi rolnictwo, potrafiił nietylko wychować

Kotowy. Zmarły za żyeia cieszył się nietyl­
ko ogólną sympatją bliższych, ale i rzetel­
nym szacunkiem wszystkich.

Zostawsz^ wybrany na sędziego, wkiótce 
po reformie sądowej, obowiązki te spełniał 
do ostatniej chwili, t. j. blizko lat dwadzie- 

! ścia, a jak słusznie zazuaczył w przemówie- 
\ niu nad jego trumną szan. ks. Smólezyński,
! byłby spełniał jeszcze długo, .gdyż wybitną 
* cechą charakteru zmarłego było — sprawie­

dliwe sumienie. S. p. Sumiński był nadto 
dzielnym rolnikiem, pracował niezmordowanie 
i pomimo ciężkiego przesilenia, jakie prze-

pow. mazowieckiego
gub. łomżyńska.

Najmniej wiadomości mają czytelnicy Ech 
bez zaprzeczenia z powiatu mazowieckiego.

Ze wszystkich stron naszego kraju płyną 
korespondencje, już to do „Ech płoc. i łomż." 
lub do pism innych, tylko z korespondencją 
z mazowieckiego trudno się spotkać, trudno, 
ją  nawet znaleźć w pismach, choćbyś, jak 
mówią, szukał ze świecą. Czyżby mazowiec- 
czanie nie nie mieli do powiedzenia o swej 
ziemi, tej kolebce naszego poety Kajetana 
Węgierskiego? Nic sądzę.

Dzieje historyczne powiatu mazowieckiego 
ciekawe, teraźuiejszość również zasługuje na 
nwagę — na zaznajomienie się z nią ogółu. 
Na brak ludzi światłych, inteligientuych, któ- 
rzyby mogli od czasu do czasu dać wiadomość
0 stanie rzeczy, okolica nasza narzekać nie ma 
powodu. Inna jest przyczyna, która nietylko 
zniechęca mazowiecczan do pióra, lecz nawet 
wprowadza ich w ogólne zniechęcenie, w obo­
jętność ku wszystkiemu i... w-rodzaj apatji.

Sprawiają to: nieurodzaj i złączona z nim 
bieda...  Bieda trapi, tak włościan i drobną 
szlachtę, jak  i zamożniejszych obywateli.— 
Odczuwa ją  również i reszta mieszkańców.

Ziemia w mazowieckim niezła, dobra na­
wet miejscami, robotnik tani, powiat prze­
cięty dwoma liujami kolei żelaznej — a więc 
mieszkańcy mają wszystkie dane do nieza- 
zuania biedy— do postawienia swych gospo­
darstw na stopniu doskonałości. Że tak nie 
jest,  winna temu szachownica i starodawny 
sposób gospodarowania. Znieść szachownicę, 
gospodarstwo poprowadzić podług nowoczes­
nych wymagań rolnictwa, a sadzę, że bieda 
opuściłaby mazowieckie. Socha, główne na­
rzędzie uprawy roli: pługa, wielu tu wprost 
nie zna, większość twierdzi, że ziemia tutej­
sza nie lubi, by ją  pługiem krajać, a zdania 
tego trzymają się nawet poważni rolnicy.— 
Ziemię orzą w wązkie zagoniki; gospodarka 
trzypolowa. Kosa jest tu jeszcze nowością
1 kosiarze nie mają tej wprawy, zręczności 
jaką się odznaczają kosiarze z innych stron. 
Sprzęt przeważnie dopełnia się przy pomocy 
sierpa.

Nie zniechęceniem i apatją, lecz energją 
i pracą, zwalczać biedę trzeba.

Myśl p. Bolesława Zdziarskiego, "tycząca 
się zakładania muzeum prowincjonalnego — 
znajdzie urzeczywistnienie w gminie Szepie­
towo (powiat mazowiecki). Wskutek przed­
stawień komisarza pana F., uchwała gmin­
na postanowiła z procentów gminnej kasy, 
założyć sześó bibljotek ludowych i przy jed­
nej ze szkół —muzeum. Znając energję p. 
F., mamy nadzieję, że i w innych gminach 
muzea pourządzane będą. Ł ubek .

ny. Ruch pożyczkami premiowemi był sła­
by po, kursach chwiejnych. W dziedzinie 
papierów dywidendowryeh panował mocny na­
strój dla bankowych, dla przemysłowych 
był słaby i zniżkowy.

Płacono za listy zastawne m. Warszawy 
5% 100.95 — 101.55— 101.10; za Łódzkie 
5% 99.75. za Częstochowskie 97.65 — 97.75 
za Lubelskie 98. za Łomżyńskie 96.25, za 
Płockie 97.50, za Suwalskie 96.80. Ziem­
skie 4 ^ %  osiągały 99.45— 99.35, Miejskie 
4>/a°/o 95 .15—95.07i —95.20. Łódzkie ą %  
93 .15—93.05, Wileńskie 94. Ziemskie 4°/0 
9 3 .40 —93.15. Obligi ra. Warszawy 5°/o 
były w obrotach po 100.60 — 100.75, a za 
4 '/*% żądano 98.65 obrotów nie było.

Z papierów państwowych obracano licznie 
Rentą 4% po kursie 98.50 Listy Likwid. 
były w żądaniu 100.25 bez obrotów Poż. 
Prem. I em. bez obrotów w żądaniu 456 — 
453 za II era. płacono 3 4 9 l/a— 349; Szla­
checkie obiegały po 30 3 '/a 303.

Wartościami dywidendowemi obroty były 
stałe. Płacono za akcje Lilpop-Rau 1,985, 
za Rudzkie żądano w końcu 762 — bez odbior­
ców. JStarachowickie osiągały 134'/j — 132, 
a Putiłowskie 86, 8 4 j — 85 i w końcu ty­
godnia 86 — 87 V3. Za Zawiercie płacono 
346. a za Warsz. Tow. ubez. od ognia 2 8 7 j  
W licznych obrotach były akcye bankowe 
z których akcye Banku Haudlowego w W ar­
szawie podniosły się z 3 9 2 |  na 400; za 
Bank dyskontowy płacono 439.

Usposobienie w końcu tygodnia było w ogó­
le ospałe.

Monety: marki 46.50 —franki 38, korony 
40, sterlingi 9.50.

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 24 marca 

Na targ  dz isie jszy  dowieziono około 1400 korcy 
różnego z ia rna,  a mianowicie:  pszen icy  około 38~J 
korcy  ż y t a  340 korcy ,  jęczmienia  pastewnego 40 
k Mcy owsa korcy,  350 g ry k i  70 ko rcy ,  grochu 30 
korcy ,  rzepaku letn iego 8 k o rcy ,  kon iczyny  bia­
łej 4 korcy,  kon ic zy n y  czerwonej 2 korcy  kartofl i 
100 korcy  wiki 15 korcy seradeli  120. Łubin  n ie ­
bieski 60 korcy.  P rze lo t  3 korcy.  Koniczyny  
szwedzkiej  2 korcy .  G orczycy  żółtej 2 korcy.

Płacono względnie do jakości z iarna: za pszenicę 
od rb. 5,40 do 5,55 za 2 łO f., ży to  od rb. 3,75 do 
3,80 za 340 f jęczmień pas tew ny  od 3,30 —3,35 7a 
•210 i., owies od 2,25 do 2,$0 ■ za 140 f.( g ry k a  
od 4,20 do 4,25 za 210 f. groch od 4,20 do 4.25 
rzepak letni nd 6,15 do 6,30 za 215 f., koniczynę 
biała od 30,00— 31,00 koniczyna czerwona 60,00— 
65,00 ka rtofle  120— 130 wika 4,30— 4,35, serade la  
od 2 ,00—2,25 Lubin niebieski od 2,60 do 3,80. 
Prze lo t  od 30,00 do 31,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 20,00 do 25,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 5,00 do 5,30 za 210 f.

W arszaw a  ?4 marca (C eny zboża płacone na 
£». P rag a  kolei te respolskie j w ładunkach  wagom 
wych,  według notowań „Gazctyhandlowej* .  Za pud 
w kopiejkach*. Pszenica  krajowa wyborowa 96 —98, 
ś redn ia  9 1 -  95. poś lednia 82 — 87. Żyto  krajowe 
wy boro we 7 2 —73. ś rednie  7 0 —71, poślednie  65—67. 
Jęczmień brow. 85 - 9 0 '  Na paszę i kaszę 6 8 —73. 
Owies krajowy 87 — 92. Groch polny warzelny  
82 — 103. Gry  ka 7 9 —84 Usposobienie targu b. spo­
kojne c en y  stałe. Dowozy małe.

(T arg  zbożowy na placu Witkowskiego). P łaco ­
no za ży to  wyborowe 4,15 za korzec. Pszenica 
5,70 Jęczmień 4,00— 4,00. Owies 3,30.

Łomża, 24 marca Pszenica  5,20—r-5,40 ... rb.  
ży to  3,40 — 3,60, jęczmień 0,00 — 3,40- owies 
2.40 2.80 r.. g ry k ą  3 90 — 4 001*.. trroch 4 .50—4.60.

G I E Ł D A .

Sprawozdanie biura bankowego „ G a z e t y  
l o s o w a ń ” , w Warszawie Krak. - Przedni. 

JST» 47/48
Tendencja giełdy dla list. zast. 5 %  m. 

Warszawy i prowincyonalnych była w pierw­
szych dniach sprawozdawczego tygodnia bar­
dzo mocna, następnie zaś osłabła. Listy 
niższego oprocentowania miały nastrój chwiej-

— W y sz ły  z druku podręczniki naukowe P. V. 
REUSNERA: dawno oczekiw any i pożądany „Samo­
uczek Po lsko -R ossy jsk l11 E lem en ta rz  I e d y c y a  po 
f), 12 i 24 kop .=kui 's  I s zy ,  IV  ed. 1,40 kop.— 
„ Sam ouczek  Polsko-Angie lski, ,  I- szy kurs  IX - t a  
ed. 75 kop.— P olsko-F rancusk i  L szy  kurs  y i - t a  
ed. 1,20. Polsko-Niemiecki  I - szy  kurs X X I-sza  
ed. 80  kop O nadzwyczajnej łatwości p rak tycz-  
nościi użyteczności „ S a m o u c zk a "  może świadczyć 
przeszło 22 ,0 0 0  zwolenników metody REUSNERA 
i przezlo 2 ,0 0 0  jego uczniów osobistych ,—SkJad 

11 autora , Z ło ta  6, Warszawa.

P O D Z 1 Ę K O W A N I A.

Szanownemu duchowieństwu i wszyst­
kim życzliwym, tak licznie zebranym 
w Sadłowie dla oddania ostatniej po­

sługi ś. p.

Pawłowi Sumińskiemu
zmarłemu d. 14 marca r. b., składa 

serdeczne podziękowanie
Żona w raz  z dziećmi.

Wszystkim, którzy raczyli oddać osta­
tnią przysługę ś. p. Ojcu naszemu

RAFAŁOWI SZMAGIER
składają stroskane córki serdeczne 

Bóg zapłać.



E C H A P Ł O C K I E Ł O M Ż Y Ń S K I E . Jfc 24

Płockie Tow. Wz. Kredytu
p ł a c i  od lo kac j i

rocznych —  —  —  —
półrocznych —  —  —  —  ~~ i)0/«
kw arta lnych  —  —  —  —  —  4°/o
p ła tnych  za 5-dniow em  w ypow iedzeniem  —  3°/o

p ła tnych  na żądanie —  —  —  —  2%
K ap ita ły , podn iesione p rze d  up ływ em  dni ośm iu, nie b ęd ą  

oprocentow yw ane.

H B I B i i  B B H D

iTTfT

KASY OGNIOTRWAŁE
żelazne i stalowo-pancerne gięte z jednej 
płyty, specjalnie dla Zarządów Gminnych, 
Towarzystw Oszczędnościowo - Pożyczko­
wych Rządowych i Prywatnych Instytucji, 

oraz skarbce bankowe poleca

R O B E R T  B O H T E
W arszaw a —  Nowy - Św iat 34.

W ybór znaczny. — Ceny nizJcie. 
Specjalna i najstarsza fabryka egzystująca 

od roku 1840.

Mimowi
w ozdobnych doniczkach, łudząco naśla­
dujące naturalne. Bukiety-Girlandy— Palmy 
— Liry— Żardiniery— Wiązanki na świece 

kościelne, etc. etc. 
Reprezentacja na Płock W l. Apfełbaum.

Skład mebli.

Sprzedaż Nasion
w Bodzanowie.

otworzyłem. Nasiona wprost z produkcji 
„Ogrodnika Polsk iego1 i sprzedaję je we­
dług cennika drukowanego. Ul. W arszaw­

ska u Mordkowej Chajmowiczowej 
dom własny.

Nauczycielka polka
z kilkunastoletnią p raktyką nauczania, obar­
czona czworgiem dzieci, poszukuje lekcji. 
Posiada ję z y k i : rosyjski, francuzki i nie­

miecki. Wiadomość w księgarni 
p. Miecznikowskiego.

m
Potrzebny na wieś do jednego chłopca. 
Wymaga się znajomości języków: Rosyj­
skiego i Francuzkiego. Wiadomość ulica 

W arszawska 266 u właściciela domu.

Biuro Komisowo-handlowe
T o w . R o ln . w  P ło ck u .

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 
poleca:

Nasiona wszelkie jako to :  roślin pastew­
nych, warzyw i kwiatów, koniczyny, 
nawozy sztuczne, narzędzia rolnicze i o- 
grodnicze, po cenach zniżonych.

Oficjalistów, 
poszuku je :

Koniczyny czerwonej, Tymotki, ziemnia­
ków jadalnych i do siewu w partjach wa­
gonowych.

O S T R Z E Ż E N I E
W d. 16 b. m. w Płocku skradziono mi 
podstępem weksel in blanco na  rub. 400 
opatrzony moim podpisem. Litery praw ne­
go zamieszkania zapisane u dołu, obok 
właściwego podpisu, a  wyraz „rubli“ na­
pisany rażąco nie równemi literami. U pra­
szam o zakwestjonowanie tego wekslu przy 

dyskoncie.
G ora—.4. PopJcowslci.

Z A R Z Ą D

Płockiego Tow, Wz, Kredytu
podaje do wiadomości członków Towarzy­
stwa. że w d. 24 marca (6 kwietnia 1903 
r. o godzinie 4-ej po południu w sali H o­
telu warszawskiego w Płocku odbędzie się 
zwyczajne ogólne zebranie członków Towa­

rzystw a—celem:
1) Przedstawienia sprawozdania zarządu, 

za okres finansowy szósty, t. j. za ro k  
1902 i odnośnych wniosków rady,

2) Relacji komisji rewizyjnej,
3) Rozdziału zysków osiągniętych w ro ­

ku 1902,
4) Budżetu na rok 1903,
5) Wyboru trzech członków rady, na miej­

sce wychodzących pp.: Lasockiego Stani­
sława, Pauli’ego Ferdynanda i Neumarka 
Jakóba,

6,) Wyboru Prezesa Zarządu na miejsce 
wychodzącego p. Kuhna Gustawa,

Wyboru trzech członków komisji rewi­
zyjnej i trzech zastępców tychże.

Ze względu, że do ważności zebrania 
Ogólnego konieczną jest obecność przy­
najmniej y 3 części ogólnej liczby członków 
reprezentujących przynajmniej l/3 kapitału 
zakładowego Towarzystwa, Zarząd ma z a ­
szczyt uprzejmie upraszać pp. członków 
o jaknajłiczniejsze przybycie na to ogólne 
zebranie.

D O M
murowany do sprzedania z powodu dzia­
łów majątkowych, w dobrym stanie, z ogród­
kiem i zabudowaniami obszernemi, cena 
3,000 rub. przynoszący obecnie 12%, w Do­

brzyniu nad Wisłą gub. Płockiej 
u L. Wszelakiej

Polecamy Sz. Publiczności

S K L E P z dwoma lub trzema pokojami po­
trzebny w Łomży w rynku lub in ­

nym ruchliwym  punkcie miasta.
Wiadomość prósz;  nadsyłać:  W ars zaw a  ulica Komite towa Ns 3 m. 1 3  Ludwika  Kruger,

Młoda dziewczyna
uczciwa i pracowita poszukuje miejsca do 

wszystkiego. Wiadomość w redakcji.

SZKÓŁKA LEŚNA
w Smardzewie pod Płońskiem ma do 

sprzedania

Sadzonki sosnowe l-roczne
oraz starsze sosny austrjackiej,  smołowej, 
modrzewiu, świerku, brzeziny, akacji i tp. 

Przv zamówieniu zaliczenie konieczne.

2 kotły parowe
używane: jeden systemu P aukscha—40 m. 
powierzchni ogrzewalnej; d rug i—dwu-bul- 

je row y— o tej samej powierzchni 
oraz

bukownik do koniczyny Gar-Scott’a r ó ­
wnież używany — do sprzedania  za nizką 
cenę. Dominium Radzymin, poczta Płońsk.

S Y N D Y C Y  T Y M C Z A S O W I  M A S Y  U P A D Ł O Ś C I  
Tow. Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafineryi

„ L E O N O W "
z mocy art. 512 kod. han.zawiadamiają wszy­
stkich wierzycieli wspomnianej masy. że sąd 
handlowy warszawski decyzją z d. 18 Grud­
nia st. st. 1902 r. wyznaczył termin osta­
teczny sześciomiesięczny do sprawdzenia 
pretensji do masy, że sprawdzanie odby­
wać się będzie w obecności sędziego-komi­
sarza i syndyków w kancelarji wydziału 
upadłości sądu handlowego w Warszawie 
(Długa, 7), gdzie wierzyciele stawić się 
mogą osobiście lub przez pełnomocników 
z dowodami swych pretensji , że dla dogod­
ności wierzycieli sędzia-komisarz wyzna­
czył do sprawdzenia następujące terminy 
s ta łe :  31 lipca (13 Sierpnia), 7 (20) sierp­
nia i 14 (27 sierpnia 1903 r. o g. 10 r a ­
no i że wierzyciele, którzy w powyższym 
terminie wierzytelności nie sprawdzą, pod­
legać będą skutkom w art. 512 i 513 Kod.

Handl. przewidzianym.

Hurtowy Sldad Zabawek 
ROMAN SKUZA

w W arszawie, Nowy-Świat J¥° 40 .

Nagrodzony Medalem za najlepsze zabaw­
ki, poleca wielki wybór letnich zabawek. 
Krokiety politurowane na 8 osób, duże od 
2 rb, 20 k. Serso  na 4 osoby od 40 k. 
Kręgle, Taczki, Piłki, Łuki, Pułapki na 
ptaki. Jajka składane i z niespodziankami, 
L atark i,  ognie sztuczne, Towar doborowy, 
Ceny nizkie. W ysyłka do wszystkich miejs­
cowości, za zaliczeniem, szybka i akura tna ,

w Bronoszewicach przez Bielsk 5 sztuk 
jałowizny rocznej, 4 krowy i 150 korcy 

kartofli „Cud św ia ta" .

sukcesorów Holca, który  nabyliśmy i któ­
ry z dniem dzisiejszym otwieramy. Posta­
ramy się sumiennie spełniać wszelkie zo­
bowiązania, wchodzące w zakres ogrodo- 
wnictwa. Mamy na składzie flance, ozdo­
bne żardynierki i t. p. Ogrodnika w k a ­

żdym czasie zastać można.
Z szacunkiem 

P. Zaleski i Józef Sobek.

W dominjum Osiek Włosty-Bory są do
sprzedania

DO SPRZEDANIA
Dwie klacze gniade 4 letnie dobrej miary. 
Ogier skaro-gniady anglo-arab lat 8 dobry 
reproduktor. Potomstwo obejrzeć można 

na miejscu.
Powóz cz te roosobow y zdatny 'do podróży. 
Szczepy owocowe wyborowych gatunków. 

B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  n a  m i e j s o u .

D om inium  Dzierżanowo
p o cz ta  W y szo g ró d .

SADZONKI
brzozowe po 4 rb. tysiąc w większej ilości 
znacznie taniej. Ostatnia poczta Drobin.

„ISR A E L IT “
ogier stadny, anglik po Flocku od Rustic’a, 
gniady, wzrostu 1,64 ctm., lat 1 L, używany 
w zaprzęgu i pod wierzch, do sprzedania 
w Szpetalu, poczta W7łocławek. Cena 450 rb. 
Potomstwo po „ I s r a e l i t “ na miejscu do 

obejrzenia.

W DOMINIUM

Miszewko Strzałkowskie
stanowią od dn. 26 lutego dwa ogiery ze 

stada rządowego w Janowie

kasztan  7/s krwi angielskiej 
JHOUW cIili  p 0  Konsulu 4 1/2 werszka duży.

an 'ł a C Sniady 3U angielskiej po W ar- 
VV c l i  beta krafcie 37a werszka duży.

S t a d n i c z k ó w
czystej krwi holenderskich 18 sztuk od 
roku do 2 miesięcy wieku jes t na sprze­
danie w dobrach Ugoszcz poczta Zbójno 

gub. Płocka.

4 0  K R Ó W
dobrych, dojnych, zdatnych do pachtu p rag ­

nie nabyć Dominium Dzierżanowo 
poczta Wyszogród.

Do sprzedania  fo lw ark

w pow. płockim, dwie wiorsty od Drobina 
włók ośm, warunki przystępne, wiadomość 

na miejscu.

Majster murarski
Feliks Kopulski przyjmuje roboty w zakre­
sie mularstwa i poleca się publiczności 
w mieście i okolicy. Róg Tumskiej i Sze­

rokiej w Płocku do r  Szenwica.

K S IĘ G A R N IA

K. Miecznikowskiego i W. Styczyńskiej
W Płocku , ul. Grodzka dom Woldenberga. 

Poleca wielki wybór książek wszelkiej treści 
i materjałów piśmiennych.

IZ _A_ 23 -Ą. X)

St. Górnickiego
wysyła parostaki nie należące 

do syndykatu żeglugi

C O D Z I E N N I E :
z P ło c k a  do W arszaw y o godz. 6 rano  

„ do W łocław ka „ 5 j  rano  
z W arszaw y do P łocka  „ 9 rano  
z W łocław ka „ „ 12£ w p.

4 o8BOłeio U essypuio . Top. IL iom ti 11 M apTa 1903 ro*».

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
Drak K. Mieoznlkow»kl*ya w P lacka, ulicu W«


